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J a k i  z a s i e w . . .

Ła donna e m o b i l e . . .

W s z y s tk im .z n a n y  j e s t  t e n  f l i r c i k  
”T e j  V i o t o r i i "  z " tym h i t l e r e m ” , * 
Ona b y ła  s t a r ą  p a n n ą  
On z a w z ię ty m  k a w a le r e m .

/ j a k  wNa TTcho" nam p o d a j e /
On c z a r o w a ł  j ą  " ą t u k a s a m ”
I  b y ł o  im d o b r z e  r a z e m ,
C h o c ia ż  s i ę  s p r z e c z a l i  c z a s e m .

Aż t u  n a g l e  c a ł a  p r a s a  
D o n i o s ł a  nam z w i e l k i m  k r z y k i e m ,
Że V i c t o r i a  go z d r a d z i ł a
I . . .  0 z g r o z o !  Z . . .  b o l s z e w i k i e m  i

J e d n i  mówią ,  że z n u d z i ł a  
j c 0 s i ę  p r z y j a ź ń  i  z a ż y ł o ś ć . . .

w sza k  w R o s j i :  w i ę c e j  w o j s k a . . .  
L e p sza  g u m a ' . . .  w o lna  m i ł o ś ć . . .

I n n i  mówią,  że j ą  d o l c i o  
Du b l i c z n i e  sk o m p ro m i to w a ł ,
'-dyż j e j  im ię  na p o c i ą g a c h  
- na p ł o t a c h  wymalował .

Tucz j a  d o b r z e  j ą  rozumiem 
I  ro z u m ie  m ł o d z i e ż  c a ł a ,  
h  V i c t o r i a  p o p r z e z  R o s j ę  
.10 S y r i i  s i ę  d o s t a ć  c h c i a ł a . -  '

A g e n c ja  v e i c  -  nowy o I  dowcipów
donos  i  :

P on iew aż  S u -a l in  p; z -ec iąga  c o r a z  b a r -  
d z ' e j  s t r u n y  sw o ich  d z i k i c h  p r e t e n y i  
z a c h o d z i  ^możl iwość  / g d y  t e  p ę k n ą / ,  że 
n i e  b ę d z i e  móg'- w s i ą ś ć  u d z i a ł u  w k o k  
c e r  c i  e / w o je n n y m  / c o  d a j  Boże 
amen.  -  p r z y p . R e d . / .
W N iem czeen  s ą  o b e c n i e  na  in d e ip . i  o 
p i o s e n k i :

1 /  w i r  f a h r e n  g e g e n  E n g l a n d ,
2 /  TJnsere P a n z e r  r o l l e n  u b e r  A f r i k a  

a  nam r a d u j e  s i ę  s e r c e ,  k i e d y  n ie m c y  
ś p ie w a ją . ;  F l i e g e r  s i n d  S i e g e r . . .
H a , ha - p r z y p  , Barda .
Podobno w o js k a  n i e m i e c k i e  t e j  z imy 
n i e  p o t r z e b u j ą  j u ż  f u t e r  i  s p e c j a l ­
n i e  c i e p ł e ; ]  o d z i e z y „ G r a c j ą  je  z n a -  
komie i e  bo I s  z e w i c y ,
W c z a s i e  zd o b y w an ia  S a r n  b o l s z e w i c y  
ś p i e w a l i  z n a n ą  p i o s e n k ę :  Na łów ,  na 
ł ó w , t o w a r z y s z u  m ó j .
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I d ę  so b ie  u l i c ą ;  zam yślony  j a k  
zwykle i  wbrew zawodowi , od dozna 
wan ia  zawodów/ h u m o ry s ty ,  sraucny 
i  z rezy g n o w an y . burner j e s z c z e  m o  
z ł o ż o n y ; łobuz  Mo.xa z a m ia s t  r y s o ­
wać wącha m at ry co  i  opowiada kawa 
ły„  Sulima j e s t  n i e u c h w y t n y fa Bard 
p i s z e  w i e r s z y d ł a  d l a  panny , . a z i  i  
j e s t  w tym s t a n i e  do n i c z e g o « ^

S ta ram  s i ę  więc w ogó le  nj.e mys 
l e ć  o k o n s p i r a c j i ,  a tu  n a g i e  , .  ^ 
aa p mnie k t o ś  za rękaw ,  y o i s l e j  mo 
w lą c  za g u z ik  p rzy  r ę k a w i e ,  

u Serwus s t a r y  - r y c z y ,
S t o i  p rz e d e  mną zn a jo m y , Ot t a  

k i  l a k i c h  s o b i e  n i e  życzymy w pod 
łvm n a s t r o j u  s p o t y k a ć ,  l i t o r a s  tam 
woda po j a k i e j ś  tańców ce ,  h e r b a t ­
ce czy p r z y j ę c i u ,  bo i  na t a u i c h
czasem  bywałem.

B a r a n i c a  , cho low y , o z ru ta ry -m c  
p-a i s ro d z e  t a j e m n i c z a  g ęb a ,

.. Serw a s , se rwus odpowiadam 
i  zachodzę  w głowo co d r a b  m

Znajomy uffge pod p a c h ę ,
i d  a 1 hii86 &r o -C w Irr o i<- $ ta/ £ QJ-
,. " / m ó j /  u  rękawa i  s z ep c e  s

- Pow iedz-że '  c f łow le l ru  co s ł y ­
chać ? ' , . . .

• ■ D z le  Im j p , n; i . mn j g o r z e p ,   ̂/  ,1 e

^ G e s t  z n i e c i e r p l i w i e n i a f g e s t
władczy j a k  t a  omega za t r z y  k a - -

- No t a k ,  a l e  "
k a , , , . ,

To z le k c e w a ż e n ie  m o je j  o s o b i s ­
to,i s y t u a c j i  n a s t r a j a  mnie ponuro
i małomównie,

- Cicho mówią - odpowi id".m ~o
..i  p n i e ,

.. Acha , A n g l i c y  - domyśla  s i ę  
5  n t  e r  loku t o r , Oni -zawsze t a k  po 
c i c h u t k u ,  j e s z c z e  p r i e d  w o j n ą . , , ,
p a m i ę t a s z , , ,

- N i e ,  n i e  pamiętam.
- Ts| |  samo m ó w i l i , -  Powiadasz  

więc c i c h o  mówią. Ciekawe i A co
b o l s z e w i c y . ,

„ Co b o l s z e w i c y , . .
-  No, co o n i  na t

- Nie s ł y s z ą  pow iadasz  i Kapitał-** 
n e , Oni zawsze t a k ,  j e s z c z e  p rzód  woj 
na n i e  s ł y s z e l i ,  Snamy i c h .  Oni zaw­
s z e  t a k - -  To c i  w ia d o m o ś c i ,•« c i ą g n i e  
' ’b a r a n i c a ” , - Oczyw iśc ie  J a p o n i a  t e ż  
n i e  s ły sz y , ,  bo za d a l e k o  ś H e ,h e .h e ,
. r y c z y  zo swego k o n c e p t u .  - Ameryka 
t e ż .  A on i  c i c h o  mówią. Nadzwyczajne.

Zachwyca s i ę  d z i e s i ę ć  minut  / g u z i k  
ju ż  u k r ę c i ć  i  schowcił do Kies z en i ,  i
p o w ia d a : „

-  D z ię k u ję  c i  b a r d z o .  Od c i e b i e
zawsze dow iadu ję  c i ę  fenom ena lnych  
w iadom ośc i .  K a p i t a l n e ,  Ty pewnie t e ­
g o . . .  no ,  r o z u m i e s z . . .  J e s z c z e  r a z  c^ 
d z i ę k u j ę .  Wpadnij k io d y  do m nie ,  t y l  
ko mnie t r u d n o  z a s t a ć . Nadzwyczaaaaj 
n e . Czołem 5.

1 p o b i e g ł .
P o b i e g ł  z pew n ośc ią  do d r u g i e g o  , 

t r z e c i e g o ,  d z i e s i ą t e g o  i  z a ^ t r z y  d n i  
j e ż e l i  n i b . p r a s a  podziemna t o  c a ł e  
m i a s t o  b ę d z i e  opow iadało  o tajnymi po 
s i e d z e n i u  p a r l a m e n tu  a n g i e l s k i e g o pdo 
d a j ą c  n i e o f i c j a l n e  ko m on ta rz9 i  g ł o -  
s y  ' 'R o s j i ,  J  a p o n i  i  t A mo r y k  i  i  t  p .

Tak"pówstft j  e p l o t k a .

Zwracam s i ę  do Was, _ C z y te ln i c y  
ż e l i  k i e d y k o lw ie k  sp-BB i c i e  - - done- 
po h p ą  W k '  • , b e ' e e r w i s s e -  

J-xiy' t c  u c i o k s j c i e  gdz ie  p i e p r z  r e s - -  
n i e , w z g lę d n ie  p o d a j c i e  s i ę  za ro d a k  
t o r n  j a k i e g o ś  pisma podziemnego,  Wte 
dy Wam n i e  u w ie rz y

S z a r - r y ń s k i ,

z t Ł b ego ś w i a t a ,
/Od s p e c ja ln e g o  koro  a nondont a . / .

S p o t y k a j ą  s i c  na tamtym św ie c i e  : 
A le k s a n d e r  W i e l k i ,  H ann iba l  1 Pn 

_jon. U  ks u n d e r  W ie lk i  powi
- Gdybym j a  m i a ł  swe • czasu- t a - -  

k i e  c z o ł g i  d z i s i a j  świat
- g - ciZb-ihyro A -.,.aę i  Azję w 7 ’i ę c

H ann ib a l  na  t o :
Gdybym la, posiada .!  t a k i  o samolo 

t y  j a k i e  s ą  d z i ś ,  n i e  potrzebowałbym 
o k rą ż a ć  A l p ,

Na t o  odezwał  s i ę  Napoleon:
- Gdybym j a  p o s i a d a ł  Goobeisa  

ś w ia t  n i e  w i e d z i a ł b y  d o t y c h c z a s , 
p r z e g r a ł e m  kampanie r o s y j s k ą .
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Stalin ^  ca Emanuela order Anunciaty More to odena- 
ozenie nadaje prawa członka włoskiej rodziny
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Do s z t a m b u c h a  "p o li ty k ie ro m ” \  •

”Kto n ie  s łu ż y  O jc z y ź n ie  Państw u  P o l s f c i e m u
w ła sn ą  p ie c z e ń  r a
S l e M S r g ’ i ł ą l ° n A ^ e 3 L m s i e d z i ” . ( .



Heil hitler S

Teraz piekło jest w Berlinie i 
Powiedz "bracie czy tak, czy
Ledwie" kilka syren zagra 
Nalatuje już eskadra.
Obraź taki: lecą ptaki 
Każdy zrzuca pakiet rakiet.
Druga fala zrzuca z dumą 
Nowe bomby /fosfor z gumą/.
Pierzcha wtedy pruska duma,
Każdy duma, czy to 'guma ?
Trzecia., fala zrzuca miny,
Wszyscy mają straszne miny.
Całe bloki bomby burzą 
I w powietrzu dużo kurzu.
Płoną jak wiązanka chrustu,
W" dzę gruz tam, widzę gruz tu !

i

Opowiedzieć to się nie da,
Tu torpeda, tam torpeda !i
Lecą boniby prawem hurtu,
Tylko mńr tam, tylko mur tu !
Po nalocie po ulicy 
Chodzą bladzi męczennicy...
Wciąż jak szczury z nor wyłażą, 
Patrzę ! Idzie Hans w bandażu.
Wyjaśnienie chyba pan dasz - 
Skąd na głowie taki bandaż ?
/W duchu myślę: wyła trąba, 
Spadła obok głąba bomba/.
Ale przed nim gram gołąbka: 
"Spadła obok pana bombka ?”
Nie *• odburczał zatroskany - 
Szedł tamhgość zbombardowany,
Widzę, że jest w stanie przykrym, 
Powiedziałem mu: Heil hitler !...
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Szczepko i Tońko.
Idzie Szczepcio Zamars tynowem we 

Lwowie . Na ulicy przed sklepem dłu­
ga kolejka. Szczepcio grzecznie uchy 
La kapelusza:

- Co tu dają pani łaskawy ?
- W mordy też, pani ładny - odpo 

lada groźnie jegomość, który przy­
puszczał, że Szczepcio chce się pod 
s ;ępnie wkraść do ogonka.

Szczepcio idzie dalej i spostrze 
ga w ogonku Tońcia trzymającego w 
jednej ręce butelkę, a w drugiej noc 
nil *

• Tońciu, ta ty śi Boga nie boisz 
ludzi si nie wstydzisz ! Ta co ty tu 
robi 'z ?

- Na mli ko czekam - mówi Tońko.
- Z nocnikiem ?.._
- i jak g.o.. dadzą to w co wezmę

/mmfrmmtnT. ■nrmmrrimmmmmrmrimmmmm̂

Bard NA FUND 7SZ PRASOWY": Cr as 20.-, Bar
tek 100, ■=, Kazia dla Barda ciastka.

ZAZNACZAMY, ŻE "NA UCHO" NIE JEST DODATKIEM DO JAKIEGOŚ PISMA, ALE SAM0- 
-DZIELNYM TYGODNIKIEM SATYRYCZNO HUMORYSTYCZNYM'- REDAKCJA.
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